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06't?'eatr: Bądźmy poważni na serio 

Kolorowo, salonowo i nudno 
Jedną. najczęściej komedię 

Oskara Wilde'a eksploatują na 
sze teatry ale za każdym ra­
zem zjawia się ona pod innym 
tytułem;. to jako „Brat mar­
notrawny", to jako „Mój brat 
n(epopra wny" a nawet .jako 
„Lord z walizki", teraz zaś w 
Teatrze Sląsk1im jako „Bądź­
my poważni na serio" Tłuma­
czka (Cecylia Wojewoda) jest 
ta sama, należałoby się olll' i ęc 
wreszcie l!'.decydować na osta­
teczny wybór tytułu. Widz 
może bowiem uznać, że go n,;.­
bra.no, gdy wybiera się na no­
wą sztukę a odbiera niejedno­
krotnie oglądaną. 

Komedie :r. wyższych s!er po­
ciągają teatr i... rzadko si ę w 
n im udają. U Wilde'a teks t w 

I czytaniu br z.mi św ietni e, pełen 
paradoksów, w yrafinowan ia i 
wytwornie prowadzonych roz­
mów, które jedna1'j mają bar­
dzo ironic z,ny podteks t, wpro-

1 
wadzony po to, by w efekcie u­
kazać ogromną pustkę wewnę­
trzną tego salonowego św i a ta. 
Salony kuszą w ielu obiecanka-

'

. m i a le w gruncie r zeczy czy 
nas tak ba1rd:oo obchodzi w ikto­
r i ańska angielskość ? Clłl się zna 
my na je j pokrętnościach i c zy 

I uf iem_y się :r. tego śmiać? 

Okazało sit') i tym razem, że 
ńie za ba.rdzo. Spraw ne przy-

1 

gotowanie błyskotliwego t ekstu 
nie wys tarczyło, żeby powstało 
dobre przeds ta w ie·nie. W te j 
komedii W ilde'a potrzebni są 
prześmiewcy, a k torzy z wrodzo ­
nym zacięc iem komediowym. 
k tórzy mimi ką, gestem i .spe­
cjalny m wyod rębn i en iem slow.a 
ożyw ią salonowe marionetki i 
określ ą je bardziej stanow czo w 
typie, dzi ęk i swym osobistym 
predyspozycjom i dośw i adczeniu 
warszta towemu. Bez tego dopeł­
n ienia !)O<Staci, Wilde sta je s i ę 
rozw l ekłą salonową pi łą , jak to 
s i ę właśnie zdarzyło w Katowi-
cach3 

Na scenie jest co prawda ko­
lorowo i w~·t wornie, są bogate 
wnętrza i stroje, są pit')kne la­
d .es i milordowie, którym jako 
aktorom nic zarzucić nie . moż­
na. Może to się tl'OSzkę i podo­
ba publiczności, ą.).e zabawa 
w y pad& ~zti.; czn ie. O(rzymaliśmy 
spektakl konwencionalny, o bar­
dzo rzadkim uśmiechu. Z pań 
n.a.imniej konwencjonalne były 
Lilla.na Czarska w roli starze­
jącej się i pogodnie e~zaltowa­
nej Miss Prism oraz Ewa Leś­
niak jako Gwendolina, z tru­
dem panujl\ca nad swoim za­
borczym temperamentem, umie­
j11ca podać go jednak w stosow­
nym cudzysłow i e; z grona pa­
nów podobali s ię lokaje - proś­
ci i zabawni Zbigniew Kornecki 
i Wojciech Leśnia.k, Nie tyle 
lordowskie ile drobnomieszczań­
sk ie spekulacje ma t rymonialne 
cioci Augustv (Stanisła.wa Łopu­
szańska) mało dziś kogo obcho­
dzą Cecyli a Marii Mielnikow­
Krawezyk była urocza i z sex­
-appealem ale zbyt rozdokazv­
wana oraz za natarczywa gło­
sowo, panowie Tomasz Radecki i 
Mirosław Xrawczyk trochę nie­
pewni w rolach prmyadzacych, 
Jerzy Korcz Zirobi ł sweii;o oa­
s tora na komple~nego safand u­
łę. 

„Zielony gil" zsz:edł ze sceny 
ka towickie j - czy Oskar Wil de 
go zast ąpi jako pozycja rozry w­
kowa na długi czas? Oto jest 
pytanie. 

„Bądźmy poważni na serio" 
Oskara Wilde'a, przekład Ce· 
cy!ii Wojewody, reżyseria Jó­
zefa Czerneckiego, scenografia 
Anny Franty, kompozycje i 
przyrotowanie wokalne Hali­
ny Kalinowskiej, teksty pio­
senek Jana' Kostrzewy, step• 
Mał1orzaty Szafraniec i Mi­
chała Chamery. Premiera w 
dniu 12 maja br. w Teatr 
Sląskim na Dużej Scenie 


